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Cennik aparatów okazyjnych 


Mimo swej dosksnalej jakości, ze względu 


do nabycia: 
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Aparat do powiększeń z formatu 13x18 em 
na każdą wielkość francuski) wraz ze 
stołem. kondezatorem 220 mm obj. anasty- 
gmat. Cena zł. 500 
Ap. Goertz Anschülz 13x18 em z Dogmarem 
F1:45/21 cm z migawką rolelową do jed- 
nej tysięcznej sek. 3 podwójnemi kaseta- 


mi Cena zł 400 
Ap. Goertz Anschitz 13x18 em z Dagorem 
F1:6,8 migawka do 1 Iysieeznej seundy 
z trzema kaselami. Cena zł. 250 


Ap. składany 13x18 em z migawką roletowa 
do 1 tysięcznej sekundy z anastygmatem 
Planistromat Fos F1:6.8 z migawką role- 
tową, 3 podw. kasetami. Cena zł. 250 

Ap. składany 9x12 em z migawką rolelowa 
Goerz Dagor F1:68 z 2 podw. kaselami 
1 1 kasetą na filmy. Cena zł. 150 

Aparat Goerz Anschutz 10x15 cm z Dagorem 
F1:6,8 z 3 kasetami podw. Cena zł. 300 

Aparal lustrzany Ernemann 9x12 cm z podw. 
wyciągiem Zeiss-Tessarem F1:1,5 składany 
z 3 kaselami podw. Cena zł. 800 

Ap. 10x15 cm z podw. anastygmatem Isconar 
F1:6,8 na migawce od 1 do 1 trzechsetnej 
sekundy z podwójnym wyciągiem miecha 


z trzema kaselami. Cena zł. 120 
Ap. Goerza 9x12 cm z Tenastygmatem F 


1:68 na migawce od 1 do 1 setnej sek. 
z trzema kasetami. Cena zł. 130 
Ap. Ica 9x12 cm z Novar anastygmatem 
F 1:6,8 na imgawce do 1 setnej sek. z podw. 
wyciągiem miecha i 3 kaselami 
Cena zł. 140 
Ap. 10x15 cm z anastygmatem Rodenslocka 
F 1:6,8 z pojed. wyciągiem miecha z trzema 
kasetami. Cena zł. 120 
Ap. stereoskopowy francuski z peryskopami 
1.5x10,7 cm z 3 kasetami Cena zł. 45 
Ap. Goerza 9x12 cm z podw. anastygmatem 
F 1:6,8 z trzema kaselami metalowymi i ka- 
setą na filmy płaskie. Cena zł. 120 


Ap. 9x12 cm z podw. wyciągiem miecha 
Extra-Rapid-Aplanatem F1:8 na migawce 
do 1 setnej sekundy z trzema kasetami. 


Cena zł. 100 
Ap. 9x12 cm z podw. wyciągiem miecha. pod- 
wójnym anasiygmalem F 1:6,8 z trzema 


na nadchodzący sezon. po najniższej cenie są 


kasetami metalowymi. Cena zł. 100 
1 Ap. Kodak 8x10,5 cm z Goerza-Dagorem F 
1:6,8 na filmy zwijane. Cena zł. 150 

1 Ap. Kodak 65x11 em z aplanatem na filmy 
zwijane. Cena zł. 70 
1 Ap. 8x10.5 cm z podw. anasiygmalem F 1:6,8 
na migawce do 1 selnej sekundy z podwój- 
nym wyciągiem miecha. Cena zł. 120 

1 Ap. Kodak 8x14 em z anastygmatem F 1:6,8 
Cena zł. 120 

1 Ap. Cupido 9x12 em z Zciss-Tessarem  F 
F1:6.3 z trzema kasetami. Cena zł. 150 

1 Ap. 6x9 cm z anaslygmalem F 1:75 na migaw- 
ce do 1 setnej sekundy na filmy zwijane. 
Cena’ zł. 50 


1 Ap. 6x9 em z podw. anastygmatem Rexonar 

na migawce Varjo F 1:5,1 na filmy zwijane. 

Cena zł. 60 

1 Ap. lustrzany Ernemanna składany 45x6 cm 

z migawka roletowa do 1 tlysięcznej sek. 

z objektywem Ernon F1:35 i sześcioma 
metalowymi kaselami i futerałem. 

Cena zł. 


350 
1 Ap. 13x18 cm drewniany z podwójnym wy- 
ciągiem miecha i jedną podwójną kasetą. 
Cena zł.= 70 
1 Ap. 12x165 cm drewniany angielski kwadra- 
towej konstrukcji z potrójnym wyciągiem 
miecha z jedną podwójną kasetą i staty- 
wem. Cena zł. 150 
1 Ap. 13x18 cm drewniany z objektywem ap- 
lanal i jedną podw. kasetą. Cena zł. 100 
1 Ap. 13x18 cm składany z jedną kasela meta- 
lowa i aplanatem na migawce. Varjo. 
Cena zł. 100 
1 Ap. Tenax Goerza 45x6 cm z objektywem 
Dogmar F1:45 z 3 kaselami podwójnemi 
i jedną kasetą na filmy płaskie. 
Cena zł. 250 
1 Ap. Ica 4,5x6 cm z objektywem Novar F1:6,8 
z Irzema kaselami. Cena zł. 100 
1 Ap. 15x6 em z Ernostarem F 
1:15 z migawką strzelinowa do 1 tysięcznej 
sek. z 6 kasełami. Cena zł. 


Ernemanna 


220 
1 Ap. Ernemanna 4,5x6 cm z Zeiss-Tessarem 
F 1:3,5 z 12 kaselami, futerał. Cena zł. 400 


1 Ap. B.B. 45x6 cm z obj. Tessar F1:45 z 6 I Ap. lustrzany Curt Bentzin 9x12 em z obj. 


kaselami i kasela na filmy płaskie F29 z 3 kaselami podwójnemi i fule- 

Cena zł. 200 ralem. Cena zł. 900 

1 Ap. B.B. 15x6 cm z Zeiss-Tessarem F1:15 f Ap. Ernemanm 10x15. em: poprzeczny DAgor 
z 4 kaselami i futeral. Cena zł. 


F1:68 podwójny wyciag z 6 kaselami fu- 
1 Ap Ernemanna 1.5x6 cm z Zeissa-Tessarem leralem. Cena zl. 220 
F1:15 migawka do 1 Iysieeznej sekundy 
z kaselą na filmy płaskie Cena zł. 320 
L Ap. B.B. 6,5x9 cm z Zeissa-Tessarem F 1:45 
z 6 kaselami i ftuterałem. Cena zł. 380 
1 Ap. lustrzany 10x15 em Mentor z Heljarem 


1 Ap. Goerz Tenax 6,5x9 em Dagor 1" 1:6.5/10 
z Irzema kaselami podwójnemi. fuleralem. 
Cena zł. 300 

1 Ap. Ernemann 6,5x9 em z migawka rolelową 


: Es $ Ś do 1 tvsięcznej sek. z Zeiss-Tessarem -F 
F1:15/18cem składany z 3 kaselami podw JRE 1 


Cena zł. 600 1:45 Cena zł. 42) 

1 Ap. lustrzany Curt Benlzin 9x12 cm z obj 1 Ap. Kodak 8x105 na ilmy zwijane Goerz 
Zeiss-Tessarem F 145 z 3 kaselami podw. Dagor F1:68 z migawką do 1 tysięcznej 

| Cena zł. 600 sekundy. Cena zł. 140 


Polecamy również nasza „Składnice Radjo“ koścj po cenach konkurencyjnych. Cennik 
zaopatrzoną w najnowsze aparaty radjowe wysylamy bezpłatnie. 
i części składowe tylko pierwszorzędnej ja- 


Centralna 
Składnica Aparatów Fotograficznych 


BARWIK & BORZEMSKI 
Lwów, Kopernika 18., Tel. 18-60. 


Pojęcie całkiem nowe, dopiero w roku 1930 wprowadzone przez 
firmę ZEISS-IKON, która daje do rozporządzenia następujące 
kamerki 


Pany- -Box i o 


H : 63 1:45 ANI 
Zł. 36°— a 76:— 24. 230 — ZŁ. 400 — 
ROUSARI 1:45 16 obrazków minjaturowych 3x 4 cm zdejmuje się temi kamer- 
kami na normalnej błonie zwojowej 4 x6'/: cm. 
Prosimy żądać bezpłatnego przysłania bogato ilustrowanych pros- 
pektów ZEISS-IKON od handlu fotograficznego. lub przedstawi- 
cielstwa. 
Zeiss-lkon A. G. iS 
J. SEGAŁOWICZ, Warszawa, 134, Szpitalna 3. 
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Nie każde zdjęcie jest udałe 


ale odpowiednie dostosowanie właści- 
wego papieru daje możność nietylko 
uratowania cennego zdjęcia, lecz nawet 
wzbogacenia jego walorów artystycznych, 
W dziale papierów do powiększeń fa- 
bryka GEVAERT'A posiada bogaty wybór 
przepięknych emulsyj o różnych stop- 
niach twardości, co daje możność uzys- 
kania z każdej płyty, nawet i z niepo- 
zornego zdjęcia 


pięknego dużego powiększenia. 


Dwa doskonałe gatunki papieru do 
powiększeń 


Tonex i Orthobrom 


dają prawdziwe zadowolenie w pracy. 


Specjalnej uwadze poświęcamy dwa 
rodzaje powierzchni: 


antique biały (K 32) i kremowy (K 33). 


Do nabycia w składach przyborów fotograficznych. 
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OD REDAKCJI 


Nowy rocznik czasopisma rozpoczynamy we warunkach zmienionych: oto 
wobec licznych trudności wydawniczych polska prasa fotograficzna zmalała 
w sposób dotkliwy. Wydawany w Poznaniu „Polski Przegląd Fotograficzny“ 
przestał wychodzić z końcem. roku 1930, pozostały zatem na całą Polskę tyl- 
ko dwa czasopisma fotograficzne: „Fotograf Polski“ w Warszawie i „Miesię- 
cznik Fotograficzny“ we Lwowie. 

Przyczyną najważniejszą zwinięcia czasopisma poznańskiego, wymienioną 
przez jego redakcję w artykule pożegnalnym, był brak poparcia ze strony 
czytelników, a ta sama przyczyna tamuje rozwój także obu pism pozostałych. 
Czasopismo, które ma niewielu czytelników, ma także niewiele ogłoszeń, 
a dochód z ogłoszeń jest podstawą bytu każdego wydawnictwa perjodyczne- 
go, gdyż dochód z prenumeraty, choćby najliczniejszej, nie pokrywa nigdy 
nawet kosztów druku i papieru. 

W rękach samych Czytelników leży tedy dalszy już nietylko rozwój, ale 
wprost byt obu czasopism wychodzących obecnie. Cena prenumeraty nasze- 
go czasopisma jest tak niska, że trzecią część jej pochłania sama opłata za 
przesyłkę pocztową; Czytelnik zatem płaci prenumeratę nie za wartość cza- 
sopisma, a tylko za to, aby nie uchodzić za amatora rzeczy otrzymywanych 
zadarmo, co oczywiście nigdy nie bywa zaszczytne. 

Za cenę jednego pakietu papieru 9x 12, lub — jak pisze redakcja poznań- 
ska — za cenę jednej szklanki kawy, czy porcji lodów, można być abonentem 
czasopisma, można nietylko oglądnąć co miesiąca nowe dodatki ilustracyjne 
o wartości artystycznej i znaleść w bogatej treści wiele rzeczy interesują- 
cych, lub korzystnych we własnej praktyce fotograficznej, lecz także można 
mieć zadowolenie wewnętrzne, że popiera się polskie piśmiennictwo fologra- 


ficzne. 
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Mamy i my, podobnie jak inne czasopisma, także pewien procent takich 
czytelników, którzy kilka razy w miesiącu żądają pocztówka zeszytu okazo- 
wego, nie obliczając. że za cenę tych pocztówek opłaciliby już prenumeratę 
i nie potrzebowaliby pisać o.przysłanie zeszytu. Mamy także takich, którzy 
gniewają sięna nas za „nieregularne“ dostarczanie im „Miesięcznika“, chociaż 


wcale prenumeraty nie zapłacili. Jeszcze inni żądają wyjaśnień i porad listo- 


wnych, chociaż czasopismo, nasze' znają tylko z bezpłatnych zeszytów okazo- 


wych, natarczywie, nieraz niegrzecznie, żądanych. 


Otóż idzię o to, aby. takich „czytelników* było coraz mniej, a prawdzi- 


wych prenumeratorów coraz więcej. Za cenę dwóch tuzinów płyt można so- 


bie zapewnić otrzymywanie czasopisma przez rok cały: a przecie wskazówki 


w niem czytane dozwolą zaoszczędzić więcej, niż dwa tuziny płyt rocznie. 


Za wiele malerjalu psujemy bezmyślnie, a za mało czytamy i nie doce- 


niamy jeszcze wartości słowa drukowanego. Dlatego to czasopisma nasze z ta- 


kiemi trudnościami walcza o byt własny, zamiast współzawodniczyć ze so- 


bą o pierwszeństwo. 


Rozpoczynając rocznik dwunasty naszego wydawnictwa składamy byt je- 


go dalszy w ręce Czytelników: niechaj Oni sami okażą, czy zależy Im na tem, 


aby czasopismo nasze nadal się rozwijało. 


OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOT 


KRYZYS POLSKIEJ PRASY FACHOWEJ 


Przeczylawszy tytuł niniejszego ar- 
tykułu.pomyśli każdy „wtajemniczony“, 
ze zwinięcie „Polskiego Przeglądu Fo- 
togralieznego“, który od szeregu lat 
redagowalem, wyolbrzymiam do zna- 
czenia kryzysu całej prasy fachowej 
polskiej. 

Co prawda, to właściwie miałbym 
nawet do tego prawo, gdyż wobec tego, 
że istniały w Polsce tylko trzy pisma 
fachowe, zwinęcie jednego z nich jest 
utratą jednej trzeciej części stanu po- 
siadania, a więc już kryzysem ogólnym. 
Ale tu nie chcę mówić o kryzysie 
finansowym, którego nie wytrzymał 
„Polski Przegląd Fotograficzny“, lecz 
o innym, równie poważnym, choć mniej 
widocznym, a mianowicie kryzysie 
Lreści. 


Co powinien zawierać organ facho- 
wy, przeznaczony dla amatorów? 


Pytanie to nie ustępuje z łamów 
pism fachowych wszelkich branż; dy- 
skusja zawsze jest gorąca, ale nigdy je- 
szcze nie uzgodniono poglądów ludzi, 
biorących udział w dyskusji, choć nie 
brakło zdań poważnych i należycie 
umotywowanych. 


samochodowe, techniczno- 
handlowe, medyczne, historyczne,prze- 
znaczone jest dla fachowców i zawiera 
treść ściśle fachową. Są i pisma foto- 
graficzne, przeznaczone badzto dla fo- 
togralów zawodowych. bądź dla kup- 
ców: lub przemysłowców i tam niema 
polemik o treść artykułów. 


Pismo 


Inaczej u nas. Pismo fotograficzne 
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amatorskie*) przeznaczone jest dla ludzi 
uprawiających najrozmaitsze zawody, 
a połączonych wspólnotą umiłowania 
fotogratji. Podczas gdy jeden człowiek 
zajmuje się lotogralja naukowo, inny 
traktuje ją jako miłą rozrywkę dla 
uwieczniania różnych zdarzeń z życia, 
inny wreszcie czuje w sobie talent ar- 
tystyczny i tworzy obrazy o nieprze- 
mijającej wartości. Każdy z tych lu- 
dzi szuka w piśmie czego innego. tak 
w treści, jak i w ilustracjach. 

Jeśli pismo jesl obszerne, jak n.p. 
„American Photography“, może każde- 
mu dać coś ciekawego i zainteresować 
tak pstrykacza, jak naukowca i artystę. 
Ale jeśli rozmiar pisma jest na to za 
mały (a tak było i jest u mas), to 
sprawa przedsławia się gorzej. 

Ale aby nie operować pustemi sło- 
wami, zajmijmy się nieco statystyką 
i weźmy n.p. zeszyt z października 1930 
naszych trzech pism fachowych. 

I tak było w nich: 


BP: | RPO RR: 
Ariykuły ogólnej 
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Wiadomości z prze- 

MYSIUG e «113 一 1 = Herz 
Ilustracje w tekseie = Sh » = 
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Tak wygląda porównanie trzech 
naszych pism. porównanie, z którego 
widać, że bez jakiegokolwiek porozu- 
mienia pewne działy w trzech pismach 


*) Miesięcznik Fotograficzny ma licznych czy- 
telników nieżylko wśród amatorów, lecz również 
wśród fotografów zawodowych i naukowców. (P. R.) 


miały taką samą objętość, a zależnie 
od celów, jakie pismu w pierwszej 
linji przyświecały, kładziono większy 
lub mniejszy nacisk na inne działy. 
A więc F: P. jako organ oficjalny 
i naczelny uwzględnia szeroko dzial 
sprawozdawczy (trzy i pół str.) i ar- 
tystyczno pedagogiczny (5 str., pod- 
czas gdy oba inne pisma kładą więk- 
szy nacisk na stronę techniczną. Jakie 
zaś można wyciągnąć z tych sposlrze- 
żeń wnioski na przyszłość? Pytanie to 
jest tembardziej aktualne, że na placu 
pozostają już tylko dwa pisma, które 


muszą podzielić między siebie (pod 
względem treści) teren. opuszczony 


przezaPoBZiE 

Pierwszym postulatem jest naczel- 
na zasada każdego dobrze redagowa- 
nego dziennika, a mianowicie stabili- 
zacja treści. 

Każdy dział dostaje tyle a tyle miej- 
sca i przekroczenie wyznaczonych ram 
nastąpić może tylko w bardzo małych 
rozmiarach i tylko we ważnych wy- 
padkach. 

Na ogól musi się powiedzieć, że 
pewne działy są stałe i muszą być 
uwzględniane w każdym zeszycie w sta- 
lej na ogół objętości, a na teksty spo- 
radyczne rezerwuje się w każdym nu- 
merze pewną ilość miejsca, którem się 
swobodnie dysponuje. 

Ta zasada, przestrzegana ściśle n. p. 
w „American Photography", Fotogra- 
gralickym Obzorze czy u nas w M.F. 
i P.P.F. mniej jest respektowana tak 
w światowej sławy piśmie, jakiem jest 
szwajcarska Camera, jak i w naszym 
F.P. co robi wrażenie pewnej chaotycz- 
ności treści. 

To jest postulat natury ogólnej. 
Drugi zaś wiąże się ściśle ze zwinięciem 
P.P.F. i dotyczy podziału spadku po 
tem piśmie. 

I tu mam wrażenie, że mogę jako 
testator zapisać w testamencie dział or- 
sanizacyjno-artystyczny „Fotogralowi‘, 
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a dział techniczny „Miesieeznikowi“, 
jeśli pisma te nie mają konkurować, 
lecz uzupełniać się wzajemnie. 
„Fotograf Polski“. będący organem 
urzędowym przeważnej części naszych 
Towarzystw i Zrzeszeń Zawodowych, 


musi z natury rzeczy mieć obszerny 
dzial sprawozdawczo - organizacyjny, 


idący w parze z roztrząsaniem zagad- 
nień artystycznych. 

Natomiast M.F. tak z racji nieob- 
ciążenia balastem organizacyjnym, jak 
i z uwagi na osobę swego redaktora, 
wybitnego naukowca, powinien w pierw- 
szej linji poświęcić się zagadnieniom 
technicznym i fachowym. 


W ten sposób oba te pisma mogą 
istnieć obok siebie, nie robiąc sobie 
żadnej konkurencji i jeśliby tak spra- 
wy poszły, a oba pisma pozyskały po- 
zostałych w spadku po P.P.F. abo- 
nentów, to w ten sposób choć częścio- 
wo naprawiłoby się stratę, jaką nie- 
wątpliwie było dla polskiego piśmien- 
nielwa zwinięcie P.P.F. 

W każdym razie piśmiennictwo na- 
sze przechodzi obecnie kryzys treści 
i najbliższe czasy pokażą, jak z niego 
wyjdzie. 


Dr, T. Cyprian. 
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NARODOWOSC A FOTOGRAFIKA 


Czasy nasze, a specjalnie lata po- 
wojenne, odnaczaja sie niebywalym 
rozkwitem nacjonalizmuito we wszyst- 
kich dziedzinach życia. Zróżnicowania 
narodowościowe, które są wynikiem 
większego niż kiedykolwiek uświado- 
mienia narodowego, dochodzą do takich 
granic, że coraz częściej słyszy się o pro- 
jekcie Stanów Zjednoczonych Europy. 
Każdy szanujący się naród europejski 
ma za punkt honoru samowystarcza|- 
dziedzinie politycznej, gospo- 

kulturalnej. 


ność w 
darczej i 

Różne formy przybiera nacjona- 
lizm w zależności od przeróżnych czyn- 
ników, które trudnoby było tu wyli- 
czać, ale dziedzina kulturalna jest tą, 
gdzie tarcia narodowościowe zdolne są 
objawić się we formie równie stanow- 
czej, jak przyzwoitej i pozbawionej 
wszelkiej brutalności. Dokonywa się 
stale bezkrwawa walka o prymat da- 
nych umysłowości nad innemi, — wal- 
ka, której wynik zależy nie od liczby 


armat, ale od ilości przysłowiowego 


„oleju w głowie“ i od liczby wybit- 
nych talentów, którymi na terenie kul- 
turalnej ekspanzji rozporządza dany 
naród. 

Jednym z potężnych filarów kul- 
tury jest sztuka. Wzdłuż i wszerz Eu- 
ropy rozbrzmiewają dziś hasła unaro- 
dowienia sztuki, czyli uczynienia jej 
taką, aby, mając w sobie zaklęte pier- 
wiastki rasowo-narodowe, niosła je 
w świat szeroki. Każdy naród pragnie 
mieć własną narodowa sztukę i szuka 
jej też chętnie w przeszłości, aby się 
polem módz wykazać odpowiednią tra- 
dycją i dokopać sie do źródeł, któreby 
pozwoliły pięknie powiązać przeszłość 
z teraźniejszością. 

W ogólnym kompleksie zagadnień 
kulturalnych fotogralja zajmuje skrom- 
ne miejsce. Inne sztuki piękne, to sta- 
a arystokracja rodowa, a fotogralja to 
młodziutka szlachta o bardzo skąpej 
jeszcze tradycji. Warto się jednak za- 
stanowić, czy i o ile w produkcie sztuki 
fotograficznej (przy dzisiejszym atanie 
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techniki) objawić się może rasa i na- 
rodowość. 


Fotografja we wyniku swych wła- 
Ściwości, a przy całej mechaniczności 
doskonałego zresztą rysunku, nadaje 
się raczej do odtwarzania, niż do 
przetwarzania w sensie malarskim. 
Fotograf odtworzy doskonale ludi jego 
zwyczaje, ale nie jest w stanie*) prze- 
tworzyć tego tematu w sposób malar- 
ski, ponieważ w charakterze rysunku 
objawia się zawsze stereotypowa indy- 
widualność soczewki, a nie indywidual- 
ność fotograła. Oryginalność fotograta 
może się w tych warunkach manifesto- 
wać jedynie w oryginalności tematu, 
dotychczas nietykanego przez innych, 
i w oryginalności kompozycji. Zasłu- 
ga pierwszej jest dość problematyczna, 
albowiem tworzy ją nie fotograf, lecz 
życie i artyzm innych, zasługa drugiej 
jest najbardziej istotna i właściwie je- 
dyna. 

Rodzi się zatem pytanie, czy w sztu- 
ce, pozbawionej barw i nie rozporzą- 
dzającej indywidualnością rysun- 
ku, a mającej do dyspozycji jedynie 
indywidualność kompozycyjną, mogą 
się przejawić pierwiastki narodowe? 
Czy sama oryginalność kompozycji mo- 
że zaświadczyć o odrębności rasowej 
artysty? Czy możnaby twierdzić z całą 
pewnością. że tak mógł skomponować 
obraz tylko Polak,a Amerykanin nigdy? 

Otóż, zdaje się, że nie. Zdaje się, 
że to, co we fotografji artystycznej 
uchodzi powszechnie za objaw rasy, 
czy narodowości, jest wynikiem nie in- 
dywidualności artystycznej, ale jedynie 
skutkiem oryginalności tematu, na któ- 
rą to oryginalność artysta nie ma wpły- 
wu, przyczem sam temat jest zawsze 
odtworzony, ale nie przelworzony w sen- 
sie malarskim, ponieważ takiej mocy 


*) Jeżeli nie włada technikami szlachetne- 
nemi (przyp. red.) 
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dzisiejsza fotogratja nie posiada”). Sa- 
ma kompozycja formuje obraz, zakre- 
śla jego ramy. rozmieszcza plany, ale 
to, co jest treścią tych planów, pozo- 
staje nieprzetworzone z braku indywi- 
widualnej linji i barwy. Nawet roz- 
wiązanie problemu f[otogratji barwnej 
nic tu nie pomoże, bo barwy [otogra- 
liczne będą wtedy powstawać również 
mechanicznie, a fotograf nie będzie 
mógł indywidualnie tych barw prze- 
twarzać, czyli będzie z barwą to samo, 
co obecnie jest z linją. 

Najczystszym wyrazem polskości 
w sztuce fotograficznej jest Bułhak. 
Jest nim dlatego. ponieważ on pierwszy 
odkrył i rozwiązal w kamerze pro- 
blem polskiego krajobrazu. Jest to fakt 
niezaprzeczony, a zarazem dowód wy- 
bitnego talentu, który się zdobył na to, 
że dojrzał piękno, istniejące od wieków, 
a do czasu wystąpienia Bulhaka przez 
innych fotografów nie dostrzegane. Ale 
różnica, jaka zachodzi między niebem 
Bulhaka, a niebem wybitnych artystów 
fotografów amerykańskich, jest akurat 
taka, jak różnica między polskiem nie- 
bem, a niebem amerykańskiem. Nie jest 
to więc różnica między indywidualno- 
ściami ludzkiemi. ale między indywidu- 
alnością dwóch różnych krajobrazów. 
Dalej, logicznie wnioskując, jestem pe- 
wien, że Bułhak w Ameryce nie mógłby 
być Polakiem we fotografice, zaś Ame- 
rykanie w Polsce nie mogliby być Ame- 
rykanami. 

Jedna różnica, jaka się może zazna- 
czyć pomiędzy poszczególnemi indywi- 
dualnościami, da się sprowadzić do 
dziedziny kompozycji, a ponieważ sama 
tylko kompozycja nie jest wstanie prze- 
jawić narodowości, względnie rasy, 
przeto stwierdzić wypada, że fotogra- 
fika w wyniku swych technicznych za- 
łożeń i właściwości jest sztuką na 
wskroś kosmopolityczną. I musi 


*) Z temże, co wyżej, zastrzeżeniem (p. r.). 
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nią być w obecnem sladjum rozwoju 
bo artysta wobec rysunku soczewki 
o tyle jest bezsilny, że może wpraw- 
dzie ten rysunek uszlachelniać środ- 
kami optycznymi, ale nie jest w stanie 
zmienić, zindywidualizować jądra ry- 
sunku fotograficznego. 

Każdy fologratik, który chce iść 
naprzód, a nie być kosmopolitą, musi 
na tem Ue dojść do rozdzwięku i kon- 
liktu ze samym sobą. Tam, gdzie ma- 
larz ma wolne pole do rozmachu in- 
wencji, artysla-lotograf, spętany ry- 
sunkiem objektywu, ma świat zabity 
deskami i ciska się bezsilnie w sieci 
błędnego koła, z którego nie widać wyj- 
ścia. Tu jest początek wielkiego bun- 
tu wobec fotograficznej tradycji. tu 
tkwią korzenie wszystkich nowych kie- 
runków lolograliki. Silą się one na roz- 
wiązanie konfliktu., zachodzącego mię- 
dzy duszą artysty. a soczewką-maszyna, 
są wyrazem odwiecznej walki ducha 
z materją ale dotychczasowe rozwiąza- 
nia są w najlepszym razie połowiczne. 
Dać pełne rozwiązanie, to znaczy TOZ- 
stać się ze soczewką, a rozstać się ze 
soczewką, lo znaczy zabić totogratję. 
Początki tak pojętej reformy zazna- 
czyły się już we wszystkich tych usi- 
lowaniach, które propagują i dozwa- 
lają dopuszczenie do głosu we Fotogra- 
fice rysunku odręcznego. Jednak tu, nie- 
tylko że nie ulega rozwiązaniu zasad- 
niczy problem. ale na jego miejscu po- 
wstaje konflikt między rysunkiem od- 
ręcznym i rysunkiem soczewki. 

I znów mamy błędne koło, wyraża- 
jące się w tem, że w modernistycz- 
nym zapale morduje się fotografje, nie 
pamiętając o tem. że samobójstwo, to 
czynnik destrukcji i załamania, ale 
nigdy postępu. Wyprzeć się soczewki, 
to znaczy popełnić fotograticzne samo- 
bójstwo; uznać soczewkę, to tyle, co się 
podporządkować jej nieugiętym pra- 
wom, które dla umysłu wybitnie twór- 
czego są przykre i niemiernie krępu- 


jace. Daje sie lo zauważyć szczególnie 
wtedy, gdy artysta odczuwa potrzebę 
przelworzenia tematu na swój sposób, 
zaś potrzeba taka rodzi się zawsze 
tam, gdzie idzie o danie artystycznej 
syntezy pierwotnej. a surowej sztuki 
ludu. 


Najistolniejsza, ale też i najbar- 


dziej z gruba ciosaną Stuka narodu, 


jest jego sztuka ludowa. Będąc niewy- 
szukaną i prymitywną w środkach 
wyrazu, jest zarazem wybitnie rasową 
i znakomicie odzwierciedla potrzebę 
piękna u ludu. Dla zmanierowanych 
estelöw jest ta sztuka często niezro- 
zumiała i „barbarzynska“, dla artys- 
tów stała się od czasu romantyzmu nie- 
wyczerpanem źródłem natchnień. Tam 


to jest owo wiecznie żywe źródło sztu-. 


ki narodowej. sztuki 
cała warlość tkwi 


wielkiej, której 
nie w kopjowaniu 
wzorów ludowych, ale w przetapianiu 
ich na własny styl autora. 

Fologralik staje bezradny w obli- 
czu sztuki ludowej, jeśli w swej twór- 
ozości pragnie iść najgórniejszymi szla 
kami tego. co pojmujemy dziś pod mia- 
nem sztuki narodowej. W najlepszym 
razie odtworzy doskonale zanikające 
zabytki ludu. odtworzy jego styl w bu- 
downiclwie, ceramice, ornamentyce, ale 
nie da własnego stylu, tkwiącego korze- 
niami w narodzie. Fotografik ma fanta- 
zję, która się łamie na objektywie: pra- 
gnąłby po swojemu interpretować lud 
i jego wartości. a widzi. że soczewka 
jest niezwalczonym wrogiem swobod- 
nej interpretacji tematu, i wledy ro- 
dzi się myśl, że wszystko to, co się 
mówi na temat rasowości i narodowo- 
ści we lotografji, jest naciągniętym pu- 
stym frazesem. 

Fotografika z natury swojej jest 
kosmopolityczna. Odtwarza świat i ludz- 
kość w sposób możliwie idealny, po- 
zwala na indywidualizowanie w kom- 
pozycji, ale narodowo jest bezbarwna, 
choćby naród był treścią obrazów. Ca- 
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la okrzyczaną nowość i oryginalność, 
którą do fotografiki wprowadzili Japoń- 
czycy, da się łatwwo sprowadzić do 
kompozycji, a pytanie jeszcze, czy ten 
typ ujmowania obrazu nie był już da- 
wniej znany w Europie lub Ameryce. 
Pozatem w pięknych japońskich pra- 
cach niema nic japońskiego, ponieważ 
japoński objektyw i jego rysunek nie 
różni się niczem od europejskiego. Jeśli 
sowiecki fotografik nadeszle nam mu- 
żyka rosyjskiego, dlubiacego w nosie, 
to nam to mówi wiele o samej nieeste- 
tycznej czynności. przewrocie, 
który się w Rosji dokonał, wiemy z te- 
go najmniej. a jeszcze mniej wiemy 
o duszy dzisiejszego Rosjanina. Bezkry- 
tyczna krytyka pisze wtedy o oryginal- 
ności, zamiast pomyśleć, że i u nasna 


ale 0 


wsi dłubią czasem w nosie (pomimo 
braku rewolucji!) tylko, że my tego 


„jeszcze nie fotografujemy. Nawet tak 
na pozór narodowo zabarwiony arty- 
sta, jak Hiszpan, Ortiz Echagüe, który 
jest, jak dotychczas, bezprzecznie jed- 
nym z największych fotografików świa- 
ta, którego pelne poezji prace odtwa- 
rzają wspaniałe typy hiszpańskie, na- 
wet on nie jest narodowym wswej 
sztuce, bo „narodowość tę 
dzić można do tematu. a reszta jset 
kosmopolityczna. 


sprowa- 


Kosmopolityzm soczewki jest, przy 
jej niezaprzeczonej doskonałości tech- 


nicznej, jej najwięksszą wadą, jeśli 
idzie o traktowanie fotografiki w du- 
chu narodowym. Ale w zależności od 
punktu widzenia ogólno-ludzkiego, wzgl. . 
międzynarodowego, wada staje się za- 
letą. Oto dzisiejsze czasy wybujałego 
nacjonalizmu dziwnie się schodzą z ol- 
brzymim rozwojem techniki, która zda- 
je się wysilać na to, aby zarzucić trwa- 
le, wielkie pomosty między narodami 
i aby do pewnego stopnia zniwelować 
nadmierne różnice nacjonalistyczne. 

Wymiana dóbr fizycznych i du- 
chowych następuje dziś niebywale szyb- 
ko. Mamy aeroplany.telefon, telegraf, 
koleje i radjo, wszystko zdobycze o zna- 
czeniu wybitnie miedzynarodowem. 
I mamy ftotogratję z jej odgałęzieniem 
[otograliką. która, podobnie, jak film, 
zrodziła się w warstatach nowoczesnej 
wiedzy eksperymentalnej i jako taka 
ma po wszystkie czasy w swej istocie 
stempel międzynarodowy. A stempel ten 
przybilo tak dowcipnie pod postacią 
objektywu, że jego usunięcie oznacza 
śmierć młodej sztuki, sztuki, która 
narodową być nie może jeśli już 
w swych technicznych założeniach jest 
kosmopolityczną. 

Ale przez to nie jest fotografika 
gorszą od reszty sztuk, jest tylko 
inną i w tej odmienności jest sens 
jej bytu. 

Dr. A. M. Wieczorek. 
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PSTRYKACZE 


Na czele zeszytu sierpniowego 
umieścił „Fot. Polski“ artykuł A. Poł- 
torzyckiego „Amatorzy i zrzeszenia fo- 
tograficzne w którym autor bierze 
w obronę amatorów, jednak niesłusz- 
nie miesza ich z pstrykaczami, pisząc: 

„Mówimy ciągle o artystach foto- 


grafach, o ich potrzebach, zadaniach, 
i celach, o ułatwianiu im ich pracy na 
dobro fotografiki polskiej; natomiast 
bardzo mało o tych, których nazywamy 
pogardliwie pstrykaczami. A kimże są 
ci pstrykacze? Wszakże to conajmniej 
80 proc. wszystkich amatorów. To są ci, 
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na których się trzyma cały handel 
i przemysł fotograficzny i bez których 
nasi artyści nie byliby w stanie two- 
rzyć swoich wspaniałych obrazów, gdyż 
cudowne współczesne objektywy inaj- 
nowsze udoskonalenia stały się dostep- 
nemi w cenach tylko dzięki masowemu 
odbiorcy totogratficznemu, temu małe- 
mu pstrykaczowi'. 

Otóż nie pstrykaczom ani nawet 
nie amatorom poważniejszym zawdzię- 
czają nasi artyści możność „tworzenia 
swoich wspaniałych obrazów“. Wpraw- 
dzie „cudowne objektywy współczesne 
i najnowsze udoskonalenia stały się 
dostępnemi w cenach dzięki masowe- 
mu odbiorcy“, ale to tylko po części, 
główną bowiem rolę w obniżaniu cen 
gra zwiększająca się ciągle konkuren- 
cja fabryk materjałów.kamer i objek- 
tywów. A już najmniej do zawdzięczenia 
mają masowym odbiorcom artyści, lecz 
na odwrót: artystom wiele zawdzięczać 
mogą fabryki. 

Artysta bowiem tem się między 
innemi cechami różni od pstrykacza, że 
ma cel jasno określony i do tego celu 
poszukuje sobie odpowiednich narzę- 
dzi. Pstrykacz dostaje do ręki gotowe 
narzędzie, wytworzone przez labryke, 
dostaje nawet gotowy we wszystkich 
szczegółach przepis, jak ma tego narzę- 
dzia używać bez wielkiego wysiłku my- 
ślowego: rola jego zatem schodzi do 
roli automatu, który ma tylko nacisnąć 
guziczek, bo wszystko zresztą załatwi 
zań tabryka. 

Prawdziwą „plagą egipską* nato- 
miast są dla fabryk i dla sklepów foto- 
tograficznych artyści. Mają zawsze ja- 
kieś żądania materjałów, kamer czy ob- 
jektywów, jakich zazwyczaj w sklepie 
niema i jakich nie wyrabiają fabryki. 
Zamiast brać to, co jest pod ręką, goto- 
towe i udoskonalone. żądają jeszcze 
jakichś ulepszeń. jakichś narzędzi, któ- 
rych może nikt nie wyrabia. Dopiero 
te żądania służą tabrykom do obmyśla- 


nia sposobów technicznego wykonania 
tych, na pozór nieraz niewykonalnych 
pomysłów. 

Być może, że pojęcia: „pstrykacz“ 
i „amator“ nie zawsze bywają dostatecz- 
nie odróżniane od siebie. Amator zaj- 
muje się czemś z umiłowania; amator 
fotograf zatem jest miłośnikiem foto- 
gratlji, kocha ją, bo ona jest celem jego 
zajęcia poza pracą zarobkową. O pstry- 
kaczu natomiast trudno powiedzieć, ja- 
koby kochał fotografje: on nią się na- 
wet nie bawi jak dyletant, lecz tylko 
„ma aparat', podobnie jak ma lasecz- 
kę,.krawat, lub rower. ; 

Cała czynność fotograficzna pstry- 
kacza ogranicza sie 一 jak wspomniałem 
— na tem, aby nacisnąć guziczek, a po- 
tem oddać fabryce wywołanie zdjęć 
i skopjowanie odbitek. Pozatem pstry- 
kacz nie pragnie nic wiedzieć o foto- 
gratji, nie pragnie zaznajomić się z nią 
bliżej, nie pragnie także nie czytać. Je- 
żeli — wyjątkowo — prenumeruje czaso- 
pismo fotograticzne,to tylko na to, aby 
raz w rok ujrzeć w niem swoje zdjęcie 
„wydrukowane w kąciku krytycznym. 

Z tego powodu zbyt optymistyczne 
są nadzieje autora artykulu, że pstryka- 
cze będą tlumnie zapisywali się do zrze- 
szeń fotograticznych.jeżeli te zrzeszenia 
będą się starały dawać im coś zato. Gdy- 
by istniały kluby fotograticzne podob- 
nego rodzaju, jak kluby piłkarzy, cykli- 
stów lub piwoszów, to oczywiście pstry- 
kacze należeliby do „swego“ klubu, bo 
przecież „wypada“ należeć. Ale takich 
klubów. w których mówiłoby się 
o wszystkiem i o niczem, wśród zrze- 
szeń fotograficznych niema. 

Nasze, we wszystkich większych 
miastach Polski istniejące, towarzyst- 
wa fotograficzne są dla pstrykaczów 
za trudne. a nawet, gdyby usiłowały 
zająć się nimi szczególnie, to i tak by- 
Ivby dla nich niepotrzebne, podobnie 
jak niepotrzebna jest im prasa fotogra- 
ficzna. 
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Ta prasa i te towarzystwa potrzeb- 
ne są natomiast bardzo amatorom, 
choćby najskromniejszym, zaledwie po- 
czątkującym. Niechaj tylko ci amatoro- 
wie nie biorą do siebie pogardliwej na- 
zwy pstrykaczów,wymienianej równie 
często w prasie. jak na zebraniach to- 
warzystw. Niechaj ci amatorowie uświa- 
domią sobie, że przestali być pstryka- 
czami już z tą chwilą. gdy zapragneli 
coś czytać o totogratji. lub przystąpić 
do zrzeszenia fotograficznego. Świadczy 
to bowiem, że już przestali tylko „mieć 
aparat“, a zaczęli zajmować się fotogra- 
fja sama,nie zaś naciskaniem guzika. 

A przytem niechaj ci amtorowie 
nie patrzą na naszych artystów tak, jak 
na półbogów, czy na gości z marsa. 
Cześć, podziw, uznanie, to są niezwykle 
piękne i wartościowe cechy charakte- 
ru, ale nie wtedy, gdy idą w parze 
z lekceważeniem siebie lub niewiara 
we własne siły. Przepaść między ama- 
torem początkującym. a artystą wy- 
trawnym, nie jest tak niezgłębiona jak 
się wydaje, ani wogóle trudna do prze- 
bycia... gdy się ma talent. Bez talentu 
natomiast wydaje się zazwyczaj bardzo 
małą, bo wtedy właśnie brak zrozumie- 
nia, co to jest talent, a co rutyna lub 
wprawa techniczna. 

W czasopismach naszych zobaczą 
amatorowie dzieła talentów różnej mia- 
ry, a także dzieła rutynistów bez talen- 
lu, i wkrólce nauczą się odróżniać 
pierwsze od drugich. W stowarzysze- 
niach znowu może usłyszą rutynistów. 
przemawiających jak talenty, i arty- 
stów, wykładających sposoby ściśle te- 
chniczne: ale i tu wkrótce zdołają zor- 
jentować sie,ze..si duo faciunt idem, non 
est idem“. 

Przyczyna tych zjawisk w czaso- 
pismach jest ta sama, co w zrzeszeniach: 
Niema tylu wielkich artystów ani 
w Polsce, ani w żadnym innym kraju, 
żeby dziełami ich można było zapełniać 
wszystkie ilustracje czasopism, a wykla- 


dami ich wszystkie zebrania towa- 
rzystw. Jeżeli zatem autor artykułu na 
wslępie cytowanego obiecuje sobie 
ogromne dla amatorów korzyści z pro- 
ponowanego przezeń zjednoczenia się 
naszych czasopism w jeden organ nie- 
zwykle bogato wyposażony w treść 
i ilustracje, a nadzwyczaj przystępny 
w cenach przedpłaty, jest to znowu 
optymizm. który zresztą w Polskim 
Przeglądzie Fologralficznym* rozwiał 
już dr. T. Cyprjan pod względem wyko- 
nalności technicznej. Mniej trudną na- 
tomiast do wykonania technicznego wy- 
daje mi się myśl pewnego zjednoczenia 
działu iluslracyjnego czasopism. 

Takich amatorów, którzyby prenu- 
merowali wszystkie czasopisma foto- 
graficzne, jest bardzo niewielu, jeżeli 
wogóle są tacy: a natomiast jest wśród 
ilustracyj naszych czasopism bardzo 
wiele takich, które umieszczono tylko 
dlatego, że lepszych nie było. A takie 
zapychanie materjału  ilustracyjnego 
byle czem, bo obrazkami zaledwie po- 
prawnymi, jeżeli niema naprawdę do- 
brych.nie wychodzi na dobre ani cza- 
sopismu samemu. obniża bowiem jego 
poziom artystyczny. ani czytelnikom, 
bo dezorjentuje ich w urabianiu sobie 
sądu o tem. co jest wartościowe arty- 
stycznie. 

Otóż wtym kierunku właśnie dal- 
by się bez szkody dla czasopism na- 
szych, a nawel z pewnem obniżeniem 
kosztów wydawnictwa, wprowadzić pe- 
wien system wspólnoty klisz ilustra- 
cyjnych. Pisma le spolrzebowują rocz- 
nie razem ponad 100 klisz, a takiej 
liczby prac dobrych nie znajdzie nikl 
co roku ani w Polsce ani w żadnym 
innym kraju. Jeżeli natomiast wystar- 
czy naszym pismom razem tylko 50 
do 60 ilustracyj na rok, wtedy wszyst- 
kie ilustracje będą mogły być napraw- 
de wartościowe, bo będą reprodukcja- 
mi obrazów rzeczywiście artystycznych. 

Oto na tem polu zjednoczenie wy- 


silköw naszych czasopism jest nielyl- 
ko praktycznie korzystne, lecz także 
pożądane, zarówno w interesie pozio- 
mu samych czasopism, jak iw interesie 
czytelników, gdyż takie zjednoczenie 
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działu ilustracyjnego da im materjał 
poglądowy o wiele bardziej wartościo- 
wy artystycznie, a więc zarazem także 
bardziej wartościowy pedagogicznie. 
J. Swilkowski. 
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ZDJECIE PORTRETOWE W PRZYKLADZIE 


(z 4 rycinami) 


Wzór Nr. 1 p. t „Rozesmiana”, 
przedstawia zdjęcie dziewczynki, peł- 
nej radośnego, żywego uśmiechu. 

Pozowała mi modelka „malarska“, 
zmanierowana w szkolach rysunko- 
wych, gdzie się wymaga pozowania naj- 
bardziej obojętnego i nieruchomego. 
trwającego po pół godziny bez przerwy: 
model taki do zdjęć artystycznych za- 
sadniczo najgorszy (jak też i osoby, 
zepsüle przez częste fotografowanie się 
w zakładach zawodowych), bowiem 
przed objektywem traci swobodę, wy- 
raz indywidualny i całkowicie zamiera. 

A jednak, zważywszy, że model, 
chociaż niezbyt piękny, w obcowaniu 
towarzyskiem jest żywy i wesoły, jak 
również walory światłocieniowe twarzy 
(mimo niezwykle barwnej karnacji) są 
dobre, robię zdjęcia. 

Jak? Oto sadowię ją przed apara- 
tem, nastawiam na ostro matówkę, na 
której pozostawiam za i przed model- 
ką dużo wolnego pola w wycinku, na 
wypadek nieprzewidzianego ruchu z jej 
strony (przez co może się uciąć część 
jej głowy), dalej reguluję migawkę na 
„moment“, a przysłonę na [45 oraz 
cztery kasety załadowane płytami „Op- 
ta“ kładę w pogotowiu. Piątą zakładam 
do kamery i otwieram. Oświetlenie pa- 
dające z dwu okien jest dostatecznie 
| aby wykonać zdjęcie migowe. 
Przygotowania ukończone. 

Ze sprężyną migawki w ręku, ob- 


jasne, 


serwujac modelkę. rozpoczynam bardzo 
lekką, odpowiednią jednak rozmowę. 
Dziewczynka, początkowo zesztyw- 
niala, zwolna się oswaja, zapomina, Ze 
ma ku sobie wycelowany objektyw, a są- 
dząc, iż niczem się więcej, prócz roz- 
mowy z nią, nie interesuję, w końcu 
się rozbawia, uśmiecha i śmieje (wzór 4. 
Naciskam migawkę — trzask! 
i pierwsze zdjęcie jest gotowe. Pomoc- 
nik mój zmienia natychmiast zuzyla 
kasetę na nową, ja zaś nie przerywam 
swego z modelką „flirtu“, ani spraw- 
dzam obrazu na matówce, niema bo- 
wiem czasu, gdyż modelka jest rozba- 
wiona i to może trwać krótko; a że 
zamiarem moim jest wykonać kilka: 
zdjęć, więc należy korzystać. 
Wreszcie po wykonaniu 5-ciu zdjęć 
w ciągu paru minul = kończę pracę, 
uzyskując w rezultacie jedno zdjęcie 
dobre. Reszta (prócz jednego nieostre- 
go) slanowi ciekawy materjał fizjogno- 
miczny. na którym uwidoczniony jest 
charakterystyczny dla danej modelki 
ruch ust i dolnej szczęki (wzory 219) 
jaki się często wogóle u niej powtarza. 
Podobne postępowanie należy sto- 
sować przy zdjęciach osób o żywem, 
niecierpliwem usposobieniu, jakie unie- 
możliwia wykonanie zdjęcia „na czas” 
z zachowaniem pozy naturalnej i nic- 
wymuszonej, a odpowiedniej charakte- 
rowi modela, z tą jednak różnicą, że 


Do zdjęć domowych, @ 

jesiennych izimowych e for, OÖ 
nadaje sie najlepiej f jg 

z objektywem 4,5 - 3,5 - 2,9! 


Jasne objektywy wysokiej jakości (f 2,9 
jest 2'/» razy silniejszy niż 4,5) pozwa- 
lają na krótkie zdjęcie migowe nawet 
w najgorszych warunkach świetlnych. 
Łatwa wymienrość migawki i objek- 
tywu pozwala na wygodne używanie 
różnych objektywów specjalnych. Ka- 
„ sety do przykładania, łamana czołówka, 
% specjalne zawiasy i wiele innych urzą- 
5 dzeń, oto zalety tej kamery. 
JEST TO WIĘC MODEL DLA ZNAWCÓW! 
Świeżo wydany katalog bezpłatnie na żadanie. 
Zastępstwo na Polskę: MAREK GARFINKIEL, 
Warszawa, Chmielna 47a 


CERTO- KAMERA-WERK 


DRESDEN 一 ZSCHACHWITZ 15. 


1 PRE. 


Nareszcie A (e AE nowy papier 


ukazał się portretowy 


Agła-Portrait 


który dzięki niezwykle artystycznej powierzchni oraz możności otrzymania — 
tylko przez wywoływanie — szerokiej skali tonów czerwono-brunatnych 
zadowoli wszelkie wymagania 


Szczegóły oraz próby w jeneralnem przedstawicielstwie : 


J. Freider i S-ka, Warszawa, Królewska 35, tel. 92-10 


Komunikat 


Drugiej Ogólno- Polskiej Wystawy Fotograliki 


w Krzemieńcu. 


Komisja Kwalifikacyjna Drugiej Ogólno- 


Polskiej Wystawy Fotograliki w Krzemieńcu, 


w skład której wchodzili: prof. Władysław 


Galimski, art. mal., prof. Dr. Zdzisław Opolski, 
i prot. Kazimierz Henryk Groszyński, przy- 


znała nastp. odznaczenia: 

Dyplomy honorowe: prof. Adamowi Len- 
kiewiezowi ze Lwowa, Jözelowi Kuczyńskiemu 
z Wilna. Bo- 


Włady- 


z Krakowa. Janowi Bulhakowi 
lesławowi Gardulskiemu z Poznania i 
sławowi Kozłowskiemu z Warszawy. 
Listy pochwalne: Dr. Tadeuszowi Cypria- 
nowi z Poznania, Juljuszowi Mioduszewskiemu 


z Warszawy. oraz Państwowym Kursom Folo- 


Boleslawy Zdanowskiej z Wilna „Studjum kom- 
pozycyjne i Litwinka“. 

Za prace nadesłane przez lolograliköw za- 
Wołyniu Komisja przyznała: 
Wilhel- 


mowi Auterholfowi, Ludwikowi Gronowskiemu 


mieszkalych na 

Dyplomy honorowe: (równorzędne 
i Florjanowi Hubickiemu z Krzemieńca. oraz 
wyróżniła poszczególne prace: Aleksandra Ber- 
gera z Krzemieńca „Jesienne blaski“, Emila 
Smereckiego „Wieczór zimowy“ i „Kapliczka“, 
Trylskiego z 


Inż. Zdzisława Bialokrynicy 


„Promień słońca::. 
Zarząd T. M. F. 


serdeczniejsze podziękowanie wszystkim Arly- 


w Krzemieńcu składa naj- 


graficznym w Warszawie. slom Fologralikom. którzy przez nadesłanie 
Wyróżniono poszczególne prace: Edwarda swych prac przyczynili się do znakomilego 


Motylewskiego z Białegostoku „Kruchla“, Ta- poziomu Wystawy. oraz przeprasza za spóź- 


deusza Piątka z Tarnowa „Krajobraz“, Dr. Ta- nione nieco powrotne rozesłanie ekspozytów 


deusza Przypkowskiego z Krakowa „Barok, wynikłe ze względów od Zarządu niezależnych. 


Na sezon zimowy, wieczorki towarzyskie, zabawy, bale 
nieodzowny PROS ZEK BENY SIKIO 


„ALFA? | 


Tani, praktyczny, ponieważ w jednej mieszance 
iniezawodny. 


= Wszedzie do nabycia! 0 


Do tego płyty „Alfa - Ultra - Papid“ lub „Alfa“ - Portretowe. 


Pozatem NOWOŚĆ DLA PP. ZAWODOWCÓW 


abo OE 


Kąpiel barwiąca do papieru „Alfaport* 


„Alfa“ Fabryka Płyt, Papierów i Chemikaljów Fotograficznych 
Bydgoszcz — Garbary 2|3. 
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nieraz trzeba będzie modela uspoka- 
jać, a nie rozbawiać. 

Ktoś mógłby mi zarzucić, że olrzy- 
mane tą drogą zdjęcie p.t. „Roześmia- 
na“ jest dziełem „przypadku“. Na to 
odpowiem: aby wykonać to „przypad- 


kowe“ dzieło, trzeba było jednak wszyst- 
ko powyższe uczynić, a że to było upla- 
nowane i rezultat z góry przewidziany, 
tem samem nie jest „przypadkiem“. 


J. Rożnowski. 
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KĄCIK POCZĄTKUJĄCYCH 


Bromolej 


Kto nie zna techniki bromolejowej 
z praktyki własnej, a widywał tylko 
bromoleje obce, ten zależnie od tego. 
jakie widywał. wyrobić sobie może 
dwa zdania wprost sobie przeciwne. 

Jeśli widywał bromoleje dobre. bę- 
dzie zdumiony, skąd się wzięło hasło 
„Precz z bromolejami*: jeżeli zaś wi- 
dywał nieudolne, uzna hasło za słusz- 
ne, ale zbyteczne, gdyż technika, któ- 
ra daje tak marne wyniki, upaść musi 
sama przez się prędzej czy później. 

A tymczasem bromolej nie jest te- 
chniką ani złą ani dobrą.jest tylko od 
innych odmienną o tyle. że daje foto- 
gralowi swobodę dość szeroką w prze- 
suwaniu wartości tonów jasnych ku 
ciemnym lub. odwrolnie. Aby zrozu- 
mieć, na czem to przesuwanie polega. 
należy poznać zasadę techniki brom- 
olejowej. 

Obraz fotograficzny na papierze 
bromosrebrowym składa się ze srebra 
metalicznego, umieszczonego w posta- 
ci drobnego proszku czarnego wśród 
warstewki żelatynowej, która powleka 
powierzchnię papieru. W miejscach 
najciemniejszych na obrazie mieści się 
najwięcej srebra, w miejscach jaśniej- 
szych mieści się go mniej. a w miej- 
scach całkiem jasnych prześwieca biel 
papieru przez czystą żelatynę. 

Otóż ten obraz utworzony ze sre- 
bra w żelatynie można odpowiednimi 
zabiegami chemicznymi, a więc bez po- 


mocy świalła,uczynić podłożem do osa- 
dzania nań farby żywicznej takiej sa- 
mej, jakiej używa się do druku ksią- 
żek lub ilustracyj. 

Służy do tego roztwór, zamieniający 
srebro na obrazie w chlorek lub bro- 


mek srebrowy, a zarazem garbujący 
żelatynę obrazu na tych miejscach, 
gdzie było srebro. Gdy następnie 


utrwalaczem usuniemy z warstewki 
obrazu niepotrzebny już chlorek. czy 
bromek srebrowy, pozostanie na papie- 
rze tylko czysta żelatyna, bezbarwna 
i nie zawierająca żadnego obrazu wi- 
dzialnego dla oka. 

Obraz jednak pojawi się napowröl 
widzialnie, gdy warstewkę żelatynowa 
namoczymy wodą i powleezemy ją far- 
bą drukarską. W miejscach. gdzie pier- 
wotnie były swiatła obrazu, żelatyna 
nasiąknie wodą najmocniej i odtrąci 
farbe tlustawą: gdzie zaś żelatyna była 
zgarbowana, a więc tam gdzie pierwol- 
nie był czarny strat srebra, woda nie 
wsiąknie w żelatynę, wobec czego farba 
utrzyma się na tych miejscach i ulwo- 
rzy obraz widzialny. 

Gdybyśmy tę farbę nakładali zapo- 
mocą walca w maszynie drukarskiej, 
otrzymalibyśmy obraz dokładnie taki 
sam, jak pierwotny obraz srebrowy: 
jedyną różnieą bylby tylko kolor, jeżeli 
użyto farby innej niż czarna. 

Fotograf nie nakłada jednak farby 
maszynowo, lecz czyni to ręcznie, naj- 
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częściej za pomocą pendzla. Na końce 
włosów pendzla nabiera farbę i lekkiem 
tupaniem po powierzchni żelatyny na- 
kłada na nią farbę, kolejno na wszyst- 
kie miesca obrazu. Nie łatwiejszego, 
jak przy tej czynności nałożyć na nie- 
które miejsca mniej farby, niżby to od- 
powiadało stopniowi zgarbowania, a 
na inne miejsca nałożyć tyle farby, ile 
jej tylko żelatyna przyjąć zdoła. 

Oto początek do dowolnego prze- 
suwania wartości tonów. Można tam, 
gdzie pierwotnie było miejsce szare na 
obrazie, nie nałożyć farby wcale, lub 
nałożyć jej tylko tak mało, że miejsce 
to będzie o wiele jaśniejsze, niż było 
pierwotnie. Natomiast miesca najciem- 
niejsze można pokryć tylko szarym na- 
lotem farby, a zato uczynić całkiem 
czarnem inne miejsce, które pierwotnie 
było tylko szare, a nie czarne. 

Ponadto można farbę rozrzedzać: 
a farba im rzadsza, tem łatwiej czepia 
się żelatyny nawet tam, gdzie wiele 
wody nasiaklo. 


Technika bromolejowa można w ten 
sposób poprawić pewne błędy. tkwiące 
w negatywie z powodu nieodpowiedniej 
gradacji jego. a nawet poprawiać pewne 
nie błędy, lecz rzeczy niepożądane dla 
całości obrazu. Gdy n.p. objektyw wy- 
rysuje zbyt drobiazgowo szczegóły bli- 
skiego przedpola w zdjęciu krajobrazo- 
wem, można te szczegóły pokryć jedno- 
licie farbą i przez to pozbyć sie ich 
zupełnie. Gdy znowu n.p.niebo na in- 
nym krajobrazie jest za jasne w sto- 
sunku do tonów terenu, można to nie- 
bo opracować farbą rzadszą i w ten 
sposób utrzymać je w tonie odpowied- 
nim. 

To wszystko zrobić można, ale też 
można bardzo wiele popsuć. Można far- 
ba za rzadką zaciemnić niebo tak zu- 
pelnie, że z krajobrazu słonecznego zro- 
bi się nocny. Można wszystkie szczegóły. 
obrazu tak farbą przytłumić, że wyni- 
kiem będzie elekt mglisto-ponury, pod- 
czas gdy zdjęcie zrobiono przy słonecz- 
nej pogodzie. 
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PRZEGLAD CZASOPISM 


Polski Przegląd Fotograficzny (Poznan), 
który z końcem roku przestał wychodzić, za- 
wiera: w zeszycie oslalnim (grudniowym) ar- 
tykuł wstępny, w którym redaktor Cyprjan 
żegna się z czytelnikami. pisząc słusznie: 

„Gdyby tylko co trzeci folograt 
zaabonował pismo fachowe, nakłady wszyst- 
kich naszych organów zwiększyłyby się tak 
wydatnie, że nawel bez oglądania się na inse- 
raty miałyby pisma byt zapewniony. a nieza- 
leżnie od tego nie musiałyby się 
starać o inseraty, lecz inserenei musieliby sie 
starać o miejsce na łamach pism. Ale wydatek 
jednego złolego na miesiąc na pismo fachowe 
wydaje się naszym amatorom slanowczo za 
wysoki. choć tyleż kosztuje pierwsza lepsza 
ilustracja, wrzucona do kosza po przejrzeniu, 
lub porcja lodów czy kawy. O przełamanie tej 
obojęlności walczą wszystkie nasze pisma od 
lat, walczyliśmy i my usilnie, zdobywając te- 
ren krok za krokiem. Ale zdobycze te w cią- 


amator 


redakcje 


gu lat sześciu były jeszcze za małe; jeszcze 
za mało jest uświadomionych amatorów, a za 
dużo bezdusznej masy pstrykaczów, których 
nie obchodzi nawet udanie się lub nieudanie 
własnego zdjecia,skoro latami totogratują bez 
zajrzenia do podręcznika lub do pisma, psu- 
jac tylko płyty i opinję fotogralji amatorskiej. 

Następuje rozprawka J. Bulhaka: „Wła- 
sność i prawo autorskie we fotografji“, w któ- 
rej aulor zwraca uwagę na to, jaką wartość 
handlową maja dzisiaj twory fotogratji. Oto 
„dzisiaj żadno prawie pismo codzienne już nie 
może obywać się bez ilustracyj, więc zapo- 
trzebowanie na ilustracje w każdem mieście 
jest codzienne i lo wielokrotne. Numer nic- 
dzielny czy świąteczny wzmaga znacznie tlo 
zapotrzebowanie, a numer poświęcony jakie- 
muś obchodowi, rocznicy, lub wydarzeniu. już 
poprostu nie mógłby wyjść i istnieć 
bez Foltogralji. Czas przeto, by skromni 
i często bezimienni twórcy, autorzy i wila- 


DZIEWCZE Z DALEKIEJ PÓŁNOCY Dr. Z. Grudziński 


(Z Wystawy P. T. M. F. w Warszawie) 


RozzśmiaN 
EEE 


DO ARTYKUŁU „ZDJĘCIE PORTRETOWE W PRZYKŁADZIE“ J. Rożnowski 
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ściciele tych fotografij zrozumieli, iż 
ich nie jest tylko znikomym i drugorzednym 
dodatkiem w prasie perjodveznej, lecz jej 
ważną, integralną i nieodzowną 
częścią skladowa, której się należy za- 
sadnicze przewartościowanie. Dalej przypomi- 
na J. Bułhak, że w każdym wypadku druko- 
wanego rozpowszechnienia czyjejś [otogratji 
autor jej ma prawo (i obowiązek moralny) 
upomnieć się u wydawcy o dopełnienie na- 
stępujących warunków: 

1) uzyskanie zgody autora na piśmie z wy- 
raźnem zaznaczeniem, czy la ugoda dotyczy re- 
produkcji jednorazowej. czy wielokro- 
Inej, czy w jednej formie czy w różnych... 

2) Oplacenie umówionego honorarjum za 


praca 


jednorazową reprodukcję i określenie tegoż 
na wydania następne, lub na formy użytko- 


wania odmienne... 

3) Poddrukowanie pod każdą reprodukcja 
nazwiska autora. 

4) Reprodukowanie fotogralji w calości, 
bez obcinania, dorysowywania i wogóle bez jej 
„poprawiania“, jeśli fotogralja posiada war- 
tość artytyczną... 

5) Bezpłalne dostarczenie autorowi jedne- 
so egzemplarza odnośnej publikacji bezpośred- 
nio po jej okazaniu się w sprzedaży 


„U nas jest się zmuszonym prowadzić usta- 
wieczną wojnę z przedstawicielami słowa dru- 


kowanego: to o nieopłacone honorarjum za 
reprodukcję lotografij, to o ich rozpowszech- 
nianie bez upoważnienia autora, to o pomija- 
nie autorstwa i reprodukowanie bezimienne”. 

W dalszej treści zeszytu następuje Omówie- 
nie Rycin, pogawędka radjowa A. Zakrzewskie- 
go: „Objektywy krótkoogniskowe i ich wady“, 
uwagi T. Cyprjana o powiększaniu, Kącik kry- 
tyczny, Przegląd prasy polskiej i zagranicznej, 
Kronika artystyczna i Spis fotografików pol- 
skich, zawierający 137 nazwisk. 

Ilustracjami zeszytu są reprodukcje prac 
J. Cyprjana, B. Gardulskiego i T. Wańskiego. 


\ 


Fotograf Polski (Warszawa) poświęca na 
czele zeszytu grudniowego wspomnienie po- 
śmierine prezesowi Polskiego T-wa Milosni- 
ków Fotografji w Warszawie $. p. Edwardo- 
wi Lorenzowi, zmarłemu 25 listopada r. u. 
w Warszawie, który nietylko położył wielkie 
zasługi dla tego towarzystwa, lecz ponadto był 
utalentowanym muzykiem kompozytorem i wy- 
bilnie czynnym członkiem T-wa Dramatycz- 
nego. 

Następuje zaproszenie redakcji, zwrócone 
do czytelników czasopisma, aby do przyszłe- 
go zeszytu grudniowego przysłali swe zdjęcia, 
których tematem będzie choinka i Boże Naro- 
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dzenie; dalej uwagi J. Mierzeckiej: „Rodzice, 
dziecko i aparat“, wskazówki M. Dederki do 
zdjęć dzieci, oraz pogawędka A. Wieczorka: 
„Dzieeko na śniegu“. Treści dopełnia relero- 
wana przez T. Barzykowskiego „Skrzynka za- 
pylań*, omówienie wystawy zdjęć wakacyjnych 
i nowych książek (niemieckich) przez K. Skła- 
danka,Przegląd czasopism polskich przez Schön- 
felda, obszerna „Poradnia“ przez Talrzana, 
różne wiadomości, kronika towarzysl i wystaw, 
wreszcie plebiscyt na najpiękniejszy obraz, re- 


produkowany roku zeszłego w tem czasopi- 
śmie. 

W zeszycie zawarte są — dobre technicznie, 
lecz nierówno wartościowe artystycznie 


reprodukcje prac S. Majora, J. Gądkowskiego, 
P. Wojciechowskiego. K. Składanka, A. Wieczor- 
ka, W. Kozłowskiego (najlepsza) i J. Mierzec- 
kiej. 


American Photography (Boston, Mass.) Za- 
wiera w zeszycie listopadowym sprawozdanie 
Il. Carllon'a i J. Crabtreego o własnościach 
wywoływaczów drobnoziarnistych do filmów 
kinowych (z wykresami krzywej gradacyjnej . 
rozprawkę O. Leego o astrofolografji, poga- 
wędkę R. Wohlrabe'go o zdjęciach ruchu, obro- 
nę prosloty kamer przez W. Cirllyv'ego, poga- 
wędkę F. Williams'a o zdjęciach ulicznych, roz- 
ważania R. Nelsona o obsyłaniu Salonów foto- 


graliki, rozprawkę A. Jarmana o barwieniu 
obrazków kapielami złotującemi. oraz stale 


rubryki tego czasopisma. 

Wśród ilustracyj znajduje się także re- 
produkcja pracy artysty polskiego, J. Miodu- 
szewskiego (znana pod tytułem „Dysputa“ 
z wysławy r. z. we Lwowie). 


Fotograficky Obzor (Praga) zawiera na wstę- 
pie zeszylu 12 artykuł M. Fanderlika o wyro- 
bie blon fotograficznych, rozprawkę S. Soń 
dika o fologrammelrji, szereg drobnych wia- 
domości. nowości przemysłowe, a w dziale 
ilustracyjnym doskonałe reprodukcje prac 
ośmiu ľotografików czeskich. 


Ye- 


Photographische Korrespondenz (Wiedeń, 
zawiera w bardzo interesującą 
rozprawkę W. Dieterlego o fotografji w świe- 
te pozaczerwonem na płytach naczulonych 
kryptocjaniną, neocjanina, allocjaniną lub inny- 
mi barwikami zielonymi, aż do strefy o długości 
fali 700—900 mikronów. Stężenie barwików 
jest lu bardzo małe (jedna miljonowa), przy- 
czem na 85 cem. roztworu naczulającego do- 
daje się 15 cem boraksu w roztworze 10 pre. 
Płyty kąpie się w tej mieszaninie 2— 3 minuty 
w zupełnej ciemności, płucze się przez pół 


zeszycie 797 
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minuty i suszy szybko cieplem powielrzem. 
Są także w handlu płyty już naczulone we 
fabryce Agfa, których trwałość sięga do 6 mie- 
sięcy. Do zdjęć zakłada się na objektyw odpo- 
wiedni fillr czerwony. Zastosowanie praktyczne 
mają takie plyty w zdjęciach przedmiotów 
bardzo odległych. gdyż promienie czerwone 
przebijają się nawel przez grubą mgłę atmo- 
sfery, podobnie w zdjęciach astronomicznych, 
a pozalem w zdjęciach nocnych. 

Następuje rozprawka H. Schmidta o odpor- 
ności obrazu ulajonego na kwas chromowy 
u emulsyj jodosrebrowych, wskazówki K. We- 
bera o roztworach fillrowych do fologralji 
tluorescencyjnej, polemika L. Albady z J. 
Swilkowskim na temat stereoskopji. pogawędka 
W. Warstata o nowych drogach we lologralji. 


rozprawka R. Lieseganga o płukaniu obraz- 
ków, uwagi G. Kargera o technice filmu dzwie- 
kowego. wreszcie drobne wiadomości. 


Camera (Luzern) zawiera w zeszycie 6. 
grudniowym) rozprawkę F. Formstechera o po- 
miarze gęslości negatywów bez fotometru, po- 
gawędkę P. Hannekego o reprodukowaniu ne- 
galywöw, artykuł A. Wieczorka: „An der Gren- 
ze der wahren Kunst und der Spekulation“ 
(przełożony z polskiego przez p. G. Madziarską), 
rozprawkę H. Hermsdorfa o przydatności bar- 
wików płowiejących, wyniki badań J. Rzym- 
kowskiego nad rolą siarczynu we wywoływa- 
czach, omówienie rycin, wskazówki dla po- 
cząlkujących (o tanich nasadkach), oraz drob- 
ne wiadomości. 
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ROZMAITOSCI 


Najszybszym z drobnoziarnistych jest wy- 
woływacz w składzie następującym: 
1 litr wody 
2 g metolu 
5 g hydrochinonu 
100 g siarczynu sodowego kryst. 
20 g boraksu. 

Roztwór ten już po 6 minutach daje ne- 
galywy doslatecznej gęstości (gamma równa 
się 07), a po 18 minutach daje niezwykłe kon- 
trasty (gamma równa 12). 

Amer. Phot.). 


Pomiar gęstości negatywów bez denzografu 
uskuteeznic się da z dokładnością do 95 pre. 
zapomocą klina szarego (goldbergowskiego . 
Naświetliwszy równocześnie pod negatywem 
i pod klinem dwa skrawki jednakiego papie- 
ru bromosrebrowego. wywołuje się oba razem 
przez czas jednaki. Po utrwaleniu, wypłuka- 
niu i wysuszeniu porównywa się oba skraw- 
ki papieru. najciemniejsze 
negalywu ma na odbitce taki 
rości, jaki odpowiada wartości granicznej na 
odbitce pod klinem, mierzy się na tej ostatniej 
odległość od brzegu jasnego do wartości gra- 
nicznej, mnoży się wynik przez stałą klina 
i otrzymuje w ten sposób cylrę gęstości (gam- 
ma) negatywu. Camera). 


Jeżeli miejsce 


stopień 


Wtórniki negatywów otrzymać można naj- 
latwiej sposobem chromianowym. Płytę do- 
wolną (nawel zaświetloną przypadkowo, ką- 
pie się w ciemnicy przez kilka minut w 4 
pre. roztworze dwuchromianu polasowego, 


osusza ostrożnie bibułą powierzchnię i bez 
płukania suszy się w ciemności. Następnie 
wkłada się w kopjoramce warstewka do 
warstewki negatywu i naświetla się przez kil- 
kanaście minut w rozprószonem świetle dzien- 
nem; gdy już z-odwrotnej strony widać sła- 
be zarysy obrazu brunatnego na tle żółtem, 
wyjmuje się płytę z kopjoramki (w ciemnicy), 
plucze się zdala od światła dziennego we 
wodzie kilka razy zmienianej i wkłada do 
wywoływacza dowolnego. Im dłużej trwa wy- 
woływanie, tem bardziej wzmagają się kontra- 
sty tego wtórnika negatywu. Wreszcie utrwala 
się go w zwykły sposób, plucze starannie i su- 
szy. Phot. Techn.). 


Z żałobnej karty. Schyłek roku ubiegłe- 
go zapisał się smutno w pamięci wszystkich 
interesujących się szluka i fotogratją. W War- 
szawie zmarł Prezes „Polskiego T-wa Miłośni- 
ków Fotlografji”, Edward Lorenz, utalentowany 
nietylko jako fotografik, lecz także jako mu- 
zyk kompozylor. dramaturg i arlysla dra- 
matyczny. We Lwowie rozstał się z tym świa- 
tem inż. Aleksander Drexler, profesor poli- 
techniki i kierownik działu budowy miast 
w magistracie lwowskim, autor przekładu dzie- 
la M. Klingera „Malarstwo i rysunek“. $. p. 
prolesor Drexler interesował się żywo folo- 
grafiką i był członkiem Jury wyslaw lwow- 
skich. 


Chlorowanie jest to zabieg, zapomocą któ- 
rego negatyw gotowy może być przeprowadzo- 
ny w slan pierwotny przed wywołaniem. 


+ 
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Uzyskuje się lo, poddając negatyw dzia- 
łaniu roztworu, który zmienia czarne srebro 
metaliczne na bromek srebrowy. 

Jeżeli następnie użyjemy wywoływacza po- 
woli działającego, obraz przemienia 
powrót w srebro metaliczne, w tlen sposób, 
że gdy wywoływacz stopniowo wnika w emul- 
sję, obraz jest już wywołany na powierzchni, 
zanim wystąpią części niżej położone, i płyta 
może być zanurzoną do utrwalacza w czas, aby 
rozpuścić części głębsze, staniowiące bromek 
srebra nielknięty. 

Wszystkie czynności moga być wykonane 
przy świetle. 

Negalyw można poddać działaniu po wy- 
kąpaniu bezpośrednio, jeżeli jednak jest już 
suchy, trzeba go moczyć przez godzinę w zimnej 
wodzie. 

Następnie wkłada się go do 


się na- 


następującej 


kąpieli: 
WOGYW ANS: © 250-ccm 
Dwuchromianu polasu 5 cem 
Bromku połasu. . . 258 


Po pięciu minutach wlewa się roztwór do 
naczynia, zawierającego 50 kropel kwasu azo- 
towego, miesza się szklanym prętem i wylewa 
napowról na płytę. 

Czas potrzebny do bielenia negatywu na 
wskroś należy liczyć, gdyż płyta powinna po- 
zosłać w roztworze drugi raz tak długo. 


Nasycony rozlwór 
równą ilością wody i 
piele oddzielne. 

Zbielałą płytę myje się we wodzie i przez 
kilka mnut kąpie kolejno w trzech kąpielach 
alunowych. 

Jeli zażólcenie, pochodzące z dwuchromia- 


ałunu rozpuszcza się 
rozdziela na trzy ka- 


nu polasu, nie uslapi, plueze się plyle w roz- 
tworze: 
Wody . 
Pirosiarczanu 


AC 250 ccm 
polasowego 12 g 

Gdy zażólcenie zupełnie już ustąpi, myje 
się płytę we wodzie bieżącej przez pół godzi- 
ny i wywołuje ponownie. 

Każdy wywoływacz powolny może być uży- 
lv i to w przepisie do zwykłego wywoływania. 

Powolne działanie roztworu dlatego 
potrzebne, aby można dokładnie oznaczyć chwi- 
le, w której wolanie trzeba przerwać, gdyż od 
tego zależy powodzenie. Następnie płucze się 
negalyw we wodzie, utrwala się 
w tiosiarezanie), plucze 


jest 


go ponownie 
znowu i SUSZY. 
M. Riley). 


Wywoływacz kontrastowy do płyt przeźro- 


czowych ma według Garnotela skład taki: 

Wody ZW Pe 5 200 CO 
siarczynu sodu bezwodnego . . 10g 
hydrochinonu } 28 
węglanu amonowego . . . . 4g 

amoniaku (22 stopni Be} . . . 6 ccm 
brómku potasowego . 2; -. . "2:8 
bromku amonowego NEST: 2g 

Science Phot.. 

Wodorotlenek zamiast węglanu daje we- 


dlug badań Czibisowa wywoływacz o nieznacz- 
nie tylko mniejszych kontrastach w działaniu, 
ale o wiele lepiej wyrównywa błędy naswiella- 
nia. Gdy na 1 litr wody, 5 g hydrochinonu. 
6 g metolu, 5 g bromku potasu i 45 gsiarczynu 
bezwodnego doda się 6 g wodorotlenku potasu 
zamiast 108 g węglanu sodu, otrzymuje się 
równe kontrasty oboma roztworami. 
(Sience Phol.. 


CERERE REEERE EEE EEEE 22 222222222227 2222 2222 2222222272 2222222222222 222227 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Pan Talarski, Piaski. Nie podał Pan swego 
adresu, nie mogliśmy zalem pocztą odpowie- 
dzieć, Zamawiać można nasze czasopismo już- 
lo w Urzędzie pocztowym jużto w administra- 
cji (Lwów, Kopernika 18); prenumerata pót- 
roczna z przesyłką 4.50 zł. Aristosligmal roz- 
wartokątny nie nadaje się ani do grup, ani 
do portretów, tylko do zdjęć wysokich budyn- 
ków z bliska. Aby z odległości 3 i pół metra 
mieć na zdjęciu wielkość osoby 8—10 cm. 
potrzebny jest objektyw o ogniskowej 15do 
18 em. Objektywy Meyera sprzedają niemal 
wszystkie większe firmy w Polsce (we Lwo- 
wie n. p. Jan Bujak, lub Barwik i Borzemski.. 
Hugo Mayer w Goerlitz przyszle Panu swój 
cennik bezpłatnie, gdy Pan tego zażąda pocz- 


tówką (porto 30 


„Miesięcznik 


groszy) i 
Fotograficzny“. 


powola się na 

Pan F. K., Kraków. Wyslawe w Krzemieńcu 
zamknielo w zeszlym miesiącu, a obrazy swe 
aulorowie już olrzymali. 

Pan dr. K. W., Poznan. Wystawa dorocz- 
na fotografiki we Lwowie odbędzie się praw- 
dopodobnie w maju; termin doslawy prac 
podamy w naslępnych zeszylach. 

Pan S. D. Baranów. Leica slereoskopowa 


nie istnieje dotychczas; kamerka taka 
by rzeczywiście bardzo pożądana. 


Pani M. P., Leszno. O żadnem czasopiśmie, 


była- 


któreby wychodziło w Poznaniu w 


„Przeglądu“, nic dotychczas nie wiemy. 


miejsce 
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WYSTAWY 


V. Salon międzynarodowy 
tystycznej, urządzany corocznie w różnych mia- 
slach Polski na przemian, odbędzie się w ro- 
ku bieżącym w maju w Warszawie, a ter- 
min zgłoszeń będzie wkrótce podany do wia- 


fologralji ar- 


domości. 


V. Salon międzynarodowwy japoński od- 


będzie się w czasie od 1 do 15 maja r.b. 
w Asahi Gallery w Tokio, a następnie od 20 
do 26 maja w Asahi Hall w Osaka. Termin 
nadsyłania eksponendów do 31 marca. 

23. Skoteh National Salon odbędzie sie 
w czasie od 14 lulego do 7 marca w Dunfer- 
mline. 


2.2.2 22.2.2. 222.2, 25 22,222 2.222.222 2.22 2 22 2.202222 2.222.222. 2.2.2 2.2.2.2 22.222 2.2. 2.2.2.2.22 


NADESLANE 


Nowy format minjalurowy 3x4 cm. 

„Kto fotografuje, ten używa w pelni życia” 
mówi nowoczesna maksyma. Ale czasy są cięż- 
kie 一 malerjal fotograficzny drogi, to leż i ama- 
tor musi tak kalkulować, by związać koniec 
z końcem. To też wzrasta zainteresowanie ma- 
Iymi formatami, których jedną wadą jest ko- 
nieczność obrazów. 

Dlatego z amalor 
nowe kamery Zeiss Ikon, budowane na formal 
3x4 cm, a więc dające obrazki, mogące ewentu- 
alnie obejść się bez powiększania. 


powiększania 


radością powila każdy 


I czy to będzie tania kamerka „Baby Box* 
za 36 zł. czy la sama kamera z anastygmatem 
Novar F:65 za 76 zł., czy wspaniały aparal 
minialurowy „Kolibri“ z anastygmalem No- 
var F:4,5 w migawce Telma za 230 zł., czy 


wreszcie len sam aparat z Zeissa Tessarem 
F:35 za zł. 400—. zawsze amator może być 
pewny, że aparalv te nie zawiodą nadziei. 


jakie w nich pokłada. To też rzeczywiście war- 


lo kazać sobie dać w najbliższym składzie 
fotograficznym broszury. omawiające obszer- 


nie te kamery. 
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TABELKA NASWIETLEN NA LUTY. 


Czułość 


Poradnia Stan pogody 


Godz. 7 一 “一 1! 
9—10= 8 
10-117 = 7 
11 一 13 一 0 
13—14= 1 
14—15= 9 
15—16 =12 
16—17 =15 


24 Sch =0 
23 Sch=1 
22 Sch =2 
21" Sch 一 3 
20° Sch = 4 
19 Sch =5 
TESNE 
159 Seh = 9 
13 Sch = 11 
autochromy 

z filtrem— 26 


białe chmury =0 


lekkie zachmu- 
rzenie... « «=>2 

ciemne chmury—4 

dESZCZ. „22 +==0 


płyt lub błon| objektywu 


ACE Przedmiot zdjęcia 


: 1,8= 0 |chmury i morze 

architektura, Śnieg 

szerokie ulice, place . 

ciasne, ciemne uliczki b 

widoki dalekie, bez przeppola 

widoki z ciemnem przedpolem 

osoby pod gołem niebem . = 7— 9 
» Ww pokoju blisko okna —=12—14 
530% »  dalejod okna =16—20 

zdjęcia w lesie. dY O 

wnętrza jasne 

wnętrza ciemne 


AW ODDZ 


Cyfry (tłustym drukiem), zawarte w każdej z powyższych rubryk, dodaje się kolejno razem, a sumę 

ich (lub sumę bezpośrednio wyższą) odszukuje się poniżej (w drugiej tabelce). Pod każdą sumą (tłustym 

drukiem) podany jest dokładny czas naświetlenia w częściach sekundy, sekundach, lub minutach, po- 
trzebny do uzyskania dobrego zdjęcia, 


E 

> 

NĄ 

z CE eS KE E S S 
Suma | 41 | 43 | 45 | 47 | 49 51 |53 55 | 57 | 59 | 61 3 | 65 | 67 | 69 nm 
6 al 2 | 3 5 | 8 | 12 | 20 17402) SIE 3 2 3/5 8 15122120 | 40 
RE | | | 

= | s-e'k un..d m uon Aust 


Drukarnia Narodowa — Lwów, Szajnochy 2, tel. 21-35 


Błony Extrema: 23° Scheinera 
niedoścignione dotychczas co do czułości i najdrobniejszego 
ziarna. 
Każdy amatotor, który słusznie powątpiewa, czy takie właściwości są 


u błon możliwe, nie mówiąc już o ich zjednoczeniu, będzie mógł spróbo- 
waniem przekonać się o tem. Nie potrzeba już drugich kamer ani skom- 
 plikowanych, jasnych objektywów, aby uzyskać dobre obrazki migowe 
Nadzwyczaj drobna struktura błon Extrema przyczynia się do tego, 
aby nawet przy najsilniejszych powiększeniach obraz nie wyglądał „po- 
rozrywany, lecz wywierał wrażenie całkiem harmonijne. Jakie znaczenie 
przypada tej wspaniałej zdobyczy przemysłu filmowego w praktyce, może 
każdy amator osądzić najlepiej sam próbami własnemi. | 
Przedstawicielstwo 


FELIKS BACHRACH i Ska 
Gdańsk, Hundegasse 101. 


W 


$ 


CENTRALNA SKŁADNICA APARATÓW 
FOTOGRAFICZNYCH I RADJOWYCH 


BARWIK & BORZEMSKI 


LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. 
TELEFON 18-60. 


Najnowszego typu aparaty do powiększeń foto- 
graficznych wykonania firmy: 


JAN BUJAK 


Fabryka przyrządów mierniczych 


we Lwowie, ul. Zadwórzańska 31., telefon 18-35 


dostarczają po cenie fabrycznej wszystkie krajowe składnice 
aparątów i przyborów fotograficznych. 


Cenniki i opisy na żądanie. 


